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Gdy kryzys się skończyli...
N o w e  o b l i c z e  A m e r y k i

Pisa liśm y niedawno o uroczy- 
sxem pogrzebaniu kryzysu w  Am e  
ryce. Jakżeż wobec tego w ygląda  
oblicze państwa, które skończyło 
z nędzą, głodem, bezrobociem. 
Kiedy się idzie ulicam i N ow ego  
Jorku, wtedy można napraw dę  
stwierdzić, jak  bardzo w ie le mo­
że sugestja i dobra wola. Am e­
rykanie powiedzieli sobie: „K ry ­
zys się skończył" i w  istocie 
skończył się.

N a  ulicach panuje ruch, ludzie 
są ożywieni, jakLy staranniej 
ubrar.i, nie w idać żebraków  i po­
chodów bezrobotnych, żądających  
pracy i nie protestują juz  b. kom- 
Datanci, urządzający w iece na 
skrzyżowaniach ulic. Dzienniki 
przybrały  jakiś nowy, pełen otu­
chy ton, a w  k inem atografach lu ­
dzie tłoczą się na film ach prze­
dewszystkiem  wesołych. Dość 
ju ż  m ają  tragicznych historyj o 
ludziach, którym się źle powo­
dziło. Smutek skończył się razem  
z kryzysem. W e  wszystkich skle­
pach też panuje ruch, pełno jest 
towarów , kupuje się, sprzedaje, 
mówi o interesach.

T Y L K O  W S P O M N IE N IE
Kryzys jest tylko wspom nie­

niem, którego nawet nie chce się 
pielęgnować. Przeciwnie, zapom­
nieć jakna jp rędze j o kryzysie, jak  
najw .ęcej niech bedzie ruchu i 
pracy. Ten ruch p rze jaw ia  się 
przedewszystkiem  w  zakresie bu ­
downictwa. W znosi się drapacze  
chm ur i urocze rezydencje w ie j­
skie. Architekci i artyści projek­
tujący wnętrza oraz meble, ży ją ­
cy podczas kryzysu w  nędzy osta­
tecznej, teraz stali się poszukiwa­
ni, cenieni, przepłacani.

N ie  m ogą nastarczyć zam ówie­
niom. Zdaw ałoby  się, że każdy 
obywatel amerykański pragn ie  
posiadać w łasną  w illę  Pism o  
specjalne „Forum  A rch itectu ra l"  
wydało ostatnio specjalny numer, 
zaw iera jący  projekty budynków  
i num er ten został rozchwyłany  
momentalnie, rozchodząc się w  
ilości przeszło 40.000 egzem pla­
rzy, co w ziąw szy  pod uwagę, że 
jest to kosztowne w ydawnictwo, 
jest bardzo znamienne d la  chwi- 
■li obecnej. Pozatem ma się w ra ­
żenie, że ni stąd, ni zowąd N ow y  
Jork zrobił się zaciasny i brak  
jest mieszkań dla 3.500 ty’s. ludzi 
tylu bowiem  obywateli zmieniło 
ostatnio mieszkania.

Z M IE R Z C H  R O O S E Y E L T A
W brew  wszelkim  pozorom,

w brew  logicznem u rozum owaniu, 
że przecież ten radosny przełom  
zdarzył się wtedy, kiedy Stany 
Zjednoczone były  poo k ierow ni­
ctwem Roosevelta, w  Am eryce  
obecnie zaczyna się zmierzch je ­
go. Poosevelt przestaje być ak­
tualny i coraz częściej się słyszy  
zdania, że zdałoby się, aby kto 
inny u ją ł rządy w  sw oje  ręce 
Sporo osób wym ienia życzliwie  
Hoovera. Jeszcze inni m ówią  
głośno o roza.ciu N  R. A , o rg a ­
nizacji ekonomicznej, utworzonej 
specjalnie przez Roosevelta dla  
poprawy warunków' kraju . N ie ­
rzadkie też są krytyki postępo­
wania Roosevelta jako człowie­
ka, który zbyt lekceważyć sobie 
konstytucję.

Stany Zjednoczone nie cncą 
już dyktatury, chcą powrotu daw  
nych dobrych, poczciwyh cza­
sów, chcą Dyć doDrymni republika­
nami, m ają  dość polityki i skom­
plikowanej spekulacji, m ają dość

m ieszania się w  spraw y  obce, w  
spraw y  innych państw . W  r. 1936 
Am erykanie m ają  zam iar praco­
wać tak jak  dawniej, tworzyć no­
w ą „prosperity " i w ieść noczci 
w y  żywot burżuazyjny, pachną­
cy cnotą ubiegłego stulecia.

Z E G N A J  E U R O P O !

M inęły  także czasy sentymen­
tów am erykańskicn, skierowa­
nych w  stronę Europy. W  Sta­
nach Zjednoczonych ludzie nie 
mówią już  o Europie, przestano  
interesować się je j sprawam i, je j 
polityką nawet, do pewnego stop­
nia —  oczywiście. D ług i wojenne, 
które dotychczas by ły  kw estją  
palącą, są powoli realizowane, 
ale zdaje się, że trudno byłoby  
przypuszczać, by Am eryka była  
sktónna do nowych pożyczek na 
przyszłość. Am eryka p ragn ie na- 
nowo stać się bankiem  świata, 
ale niewiadom o, czy będzie ban ­
kiem, dającym  kredyt.

K O L O R O W E  Z A IN T E -  
B E S O W A N IA

Jeśli chodzi o w o jnę abisyńską, 
fo zainteresowanie jest obecnie 
bardzc m&łe. Kogóż może obcho­
dzić to, co robi gen. Bono lub ras  
Nasibu, kiedy na giełdzie jest 
zwyżka, a Princeton pobiło H a r ­
ward w  stosunku 5 : 0 .  W  p i ­
smach oczywiście czyta się tele­
gram y z frontu abisyńsk itgo —  
ale to nie są szlagiery. Zato, je ­
śli ju ż  m owa o zainteresowa­
niach wojennych, to skierowały  
się one raczej w  kierunku W łoch,
i... w y raża ją  się w  bojkotowaniu  
wszystkiego, co w łoskie. N ie  ku­
puje się w  sklepach włoskich, nie 
jaaa  się w łoskich maccaroni i 
gardzi się owocami, sprzedaw a­
ne mi przez em igrantów  ze sło­
necznej Ita lj..

Tak  w ięc koniec kryzysu był 
również końcem daw nej Am ery ­
ki, która dziś zaczyna ukazywać  
nowe oblicze.

Zwyczaje świąteczne na grzech
Przekazywane z pokolenia w pokolenie

Lud  v '0"Merski zachował do dziś 
dnia szereg zw yczajów , z w ę ż a ­
nych ze świętam i Bożego N a r o ­
dzenia, pociągających  badacza  
fo lk lon i swym  odwiecznym  kolo­
rytem. Nróktóre z tych zw yczajów  
przyniesione zostały z .A z j i  i, z 
biegiem  wieków , pogański ich 
charakter dostosowany został do 
św iąt katolickich.

W  kom natach Vas, Weszprcm. 
Zala, Soruogy i Barany  a  chłopcy  
wiejscy, t. zw. „opow iadacze", 
przebrani za byka, koca i proeię, 
złączeni łańcuchem, obchodzą /. 
sakw ą żebraczą domy, w  ictóryroh 
znajdu ją  się młode dziewczęta, 
rycząc, m iaucząc i chrząkając  
proszą o otw arcie drzwd i po opo­
wiedzeniu zabawnych historyjek, 
tematem zw lązanych ze  świętem  
Bożego Narodzen ia, żądają oku­
pu. W  podziękowaniu za otrzy­
m a n e  podarunki ś p ie w a ją  dow ­
cipne piosenki, łącząc w  nich l- 
miona par, któreby pragnęli sko­
jarzyć.

W  niektórych okolicach W ę ­
g ier recytacjom  „opow iadaezy"  
towarzyszą dźwięki niesłcomnliko- 
wanego instrum entu, zwanego  
„szotyck", złożonego z drew n ia­
nej oprawki i bardzo siln ie na­

piętego pęcherza. Instrum ent ten 
za każdem uderzeniem  w ydaje  
różnorodne odgłosy. Z a  pieniądze  
zebrane w  czasie tej „kolendy" 
chłopcy przeważnie w  wieku 17—  
18 lat urządza ją  ucztę, zw ana  
„chrztem m łodzieńców". W  uczcie 
tej biorą również udział starsi. 
Chłopcy częstują szklanką wina  
mężczyznę, którego w yb ie ra ją  na 
swego o jca chrzestnego, ten po­
łożywszy rękę na ran ien iu  
chrześniaka m ów i: „ A  teraz jnój 
chłopcze już  jesteś m łodzieńcem ". 
Po ceremonji tej m łodzieńcy m a­
ją  p raw o odw iedzania domów, w  
których zn a jdu ją  się panny na 
wydaniu i bran ia  udziału w  za­
baw ach dorosłych.

W  druki dzień św iat młodzi 
chłopcy pod przewodnictwem  
„■wodza m łodzieńców" obenooza  
znów domy panien na wydaniu. 
„W ódz" uderza panny lekko ba- 
cikiem, uplecionym z w ikliny. 
Dziewczęta wyróżnione w  ten 
sposób dekorują mu rózgę różno­
barwnemu wstążkam i.

Po odwuedzeniu wszystkich ro­
dzin w e wsi chłopcy zb iera ją  się 
na szklankę w ina w  m iejscowej 
oberży. U  pułapu w ieszają  koro­

nę z żelaza, ozdobioną ornam en­
tami p ługa, kosy lub siem u, o ile 
elana okolica trudni się ro ln ic ­
twem, w śród  rybaków  ornam ent 
zmienia się odpowiednio. Koronę  
przymiera się w iklinowem i rózga  
mi i kolorowem i wstęgam i. M a to 
być symbolem młodości. U derza ­
nie panien rózgą odpędzić ma od 
nich złe uioki. Taksanw  w  nie­
których okolicach w  dniu 31-ym 
gruan ia  m ałe dzieci u aerza ją  róz­
gą  przechodniów, symbolicznie 
odpędzając od nich chorobę

M łodzież szkolna przebiera się, 
poczynając od d rugiego  dnia  
św iąt aż do Trzech K ró li za anio­
łów, d jab la, H eroda i t. d. i cho­
dząc po chatach odtwarza sceny 
z Betleem.

W  okresie świątecanym  żadna
d o b ra  go spod yn i w ogiers-ka z
Szare as nie w yjdzie z domu nro 
ugotowawszy uprzednie dobrej 
potrawy, gdyż inaczej —  jak  mó­
wi zda w na w  tej okolicy zakorze­
niony zabobon, kury w  zb liża ją ­
cym się roku nie będą znosiły ja j. 
Podobnie w  Goesej gospodyni nie 
wstanie od stołu podczas W ig ili i  
w obawie, żeby ku ra nie opuściła  
gniazda.

F  o l w y s e p  H t l
podmyty przez merze

helskiejW  pobliżu mierzei 
wiatr wschodni -wytwarza p iąd . 
który opływa brzegi Gdyni, skrę­
ca pod R ew ą w  zatoce Puckiej 
ku brzegom  helskim  i osadza  
masy piasku pod J as ta rr .ą  na 
Helu.

W  dalszej drodze p rąd  ten, po 
pozbyciu się balastu , niszczy w  
wielu  m iejscach ju ż  pod w ioską  
Helem  brzegi zw łaszcza na od­

cinku portu rybackiego. Odcinek  
ten rok rocznie jest pochłaniany  
przez morze i zmusza do budow a­
nia tam ochronnych, podczas gdy  
na południu i wschodzie cyplu  
widzim y o tym sam czasie przy­
rost brzegu.

W  b. r. spowodu silnego w ia ­
tru wschodniego, a przytem i 
burz, szkody na odcinku tym są  
bardzo duże

Niecierpliw y ra d ja * m ator
t e m a t e m  u t w o r u  m y z y c z n e g o

Jeden z bardzo znanych muzy­
ków, wybitny kompozytor w spół­
czesny, francusko -  szwajcarski, 
A rtu r  H unegger skom ponował o- 
st.atnio dzieło p. t. „Radio - Pano- 
ram iąue". U tw ó r ten ilustru je  w 
hum orystyczny sposób radioam a­
tora, kióry n iecierp liw ie łapie  
swym  odbiornikiem  coraz to in­

ne rozgłośnie, przechodzi bezpo­
średnio do muzyki re lig ijn e j od o 
perełki, do fortepianu cd sym- 
fen ji i t. p.

Jak w ifa ć  z tego temat dla 
wszystkich bardzo aktualny'. U t­
w ór ten opracowany w  sposób mi­
strzowski stanowi curiosum  na­
szych czasów.

P r z y w r a c a n i e  w z r o k u
drogą sugestji

W  K ijow ie  w ydarzył się rzaćk  
wypadek odzyskania wzroku przy  
pomocy sugestji Pew ien  lotnik so 
wiecki, którego nazwiska p rasa  
sowiecka nie wym ienia, obudził 
Się w  dniu 9 listopada r. b i z 
przerażeniem  stw ierdził, iż stra­
cił wzrok. Początkowo zabiegi le­
karzy nie dały żadnyoh wyników , 
wskutek czego pacjenta si tero­
wano do kliniki w  S ljo w ie , gdzie 
chorym zaopiekował się znany 
specjalista, p io f  Zamkowski. B a ­
dania wykazały, że chory stracił 
wzrok na tle h isterji. P ro f. Zam ­
kowski przyszedł ao wniosku, że 
w  takich wypadkach najlepszym  
środkiem jest w p ływ  w yw ierany  
na psychiczny stan chorego. To  
też prof. Zam kowski zw ołał kon- 
syljum  lekarskie i zdołał wpoić  
w  chorego przekonanie, że u tra ­
ta wzroku jest jedynie przejścio­
w a i że po kilku zabiegach chory  
odzyska wzrok

Chory w  to uwierzył, W  rzeczy­
wistości zaś zabiegi te sprow adzi­
ły  się do zastrzyków płynu nie
p o s ia d a ją c e g o  , żadn ego  znacze­
n ia  le c z n ic z e g o . N a  o c z y  p a c je n t a  
nakładano okłady z letniej wody. 
14 listopada chory poczuł się 
znacznie lepiej i zaczął jak  we  
m gle odróżniać przedm ioty W  
ciągu kilku dalszych goazin po­
woli odzyskiwał wzrok tak, że już  
wieczorem  tego samego dnia od- 
rzyskał całą pełnię wzroku. N a ­
stępnego dnia pacjent opuścił kii

nikę jako zupełnie zdrow y czło­
wiek.

Po udanem zastosowaniu meto­
dy sugestji wyleczono również w  
ten sam sposób 30-letniego robot­
nika, pochodzącego ze S law uty  
pod Szepetówką. Odzyskanie  
wzroku w  tym drugim  wypadku  
nastąpiło już w  drugim  dniu ku­
racji. Oczywiście odzyskanie  
wzroku przez sugestję należy dc 
bardzo rzadkich w ypadków  i na­
stępuje tylko wtedy, gdy chory  
stracił wzrok na tle h isterji. N ie ­
zbędnym warunkiem  tego sposo­
bu leczenia jest jednak w yw o ła ­
nie w  chorym wiary' w  lekarza.

H  U  M  O  R

B E Z R A D N O Ś Ć

—  W u ju , czy masz żonę?
—  N ie , moje dziecko.
—  No, to kto ci m ówi, co rnasi 

robić? (L e  R ire ).

O P IN J A

Poeta : —  W  moich poęzjaci
ao jrZ y sz  oD raz n w jo j ukorhatie-,,

P rzy jac ie l: —  C z y  ona równiej. 
utyka7 (L e  R ire ).

p O Z N A Ł  S IĘ

—  No, Karolku, czy wiesz, co 
jad łeś?

—  Tak, kochanie, omlet z kon­
fituram i K siążka kucharska le ­
żała otwarta na srole w  kuchni.

(L e  R ire ).

Z ygm u n t J u rkow sk i 6 )

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

W  godz;nę potem P aw e ł wyśw ieżony wchodził do um ówionej ka­
w iarn i. Siedziało w  niej n iew iele osób, kilku em erytów z twarzam i 
zanurzonemi w  płachty gazet, samotny m łodzieniec pud wentylato­
rem  i dwie nie w yróżn iające się niczem kobiety. Z- kąta p rzygry ­
wam  radjo. P aw e ł upatrzył sobie m iejsce z w dokiem na w ejście  
i rzucił okiem na zegar —  była za pięć ósma. Zam ów ił pół czar­
nej i czekał. U p ływ ały  m inuty i "Wskwówici oowoli przekroczyły  
um ówioną godzinę K elner przyniósł kawę. W  przew idyw an iu  spóź­
nienia nieznajom ej, P aw e ł kazał sobie podać gazetę. P rzeg ląda jąc  
tytuły i wzmianki, kontrolował drzw i wejściowe i zegar. Było już  
dziesięć po ósmej, nikt nie nadchodził. Zniecierpliw iony i znudzony  
potroszę począł się rozglądać po sali, przerzucając spojrzenie  
z jednej pustaci na drugą. P rzy jrza ł się dokładnie zaczytanym  
starcom, zbadał od stóp do głow y samotnego m łodzieńca i w re sz ­
cie zatrzym ał wzrok na kobietach, Jeana siedziała zwrócona do 
niego tyłem, drugą w idział dokładnie, gdy spo jrza ł na m ą w patry ­
w a ła  się w  niego badawczo i napotkawszy na jego  wzrok, nagle  
spuś.ciła oczy. PrzyKuło to jego uwagę.

Postanow ił śledzić ją  nieznacznie. Rzucając okiem niby odnie- 
chcenia, upewnił się, że jej tw arz  neutralna w' w yrazie, nie w y ­
w iera na nim żadnego w rażenia. Rozm aw iała teraz z tą drugą, 
odwróconą do niego plecami. Z odruchowych gestów  czynionych  
w  jego kierunku, odniósł wrażenie, że robią jak ieś uw agi na jego  
temat. Po chw ili natknął się znów na je j spojrzenie, wytrzym ane  
tym razem dłużej i w tedy nagle przyszło mu na myśl, że jest to 
ta w łaśn ie z którą się umówił, Zanim  zdążył przypuszczenie to

wwiać pod uw agę, n ieznajom a podniosła się z krzesła i pow ie­
dziawszy coś jeszcze do sw ej tow arzyski, zwróciła się w  jego  kie­
runku. Teraz już  p raw ie  był pewien, że to ona. Czując się zasko­
czonym i jakby  zawiedzionym , p ow sta ł na je j sp tkanie. W idząc  
to, n ieznajom a sk ierow ała ku P aw łow i kroki peine wahania, i za­
trzym ała się przed nim onieśmielona.

—  To ja... dzwoniłam  do pana —  przyznała się do w iny
Poznał ją  odrazu po głosie, znany mu niski je j alt, drżai teraz

wprawtózie odrobinę, ale zato rozpraszał w’sze!L'ie w ątpliw ości.
—  Proszę mech pani spocznie —  podsunął je j krzesło
U sm dła  naprzeciw  stara jąc  się poruszać swobodnie ale czuło

się, że ma tremę. T eraz gdy pa irza ł na nią zblisaa, uświadom ił 
sobie raz jeszcze, że składniki je j tw arzy są mu zupełnie obce. 
U roda tej damy, jeżeli pew ną popraw ność rysów  można ju ż  naz­
w ać urodą, nie przemaw ia ła  do niego zupełnie. O soba ta należała  
do rzędu tych w ielu coaziennie spotykanych istot, na które się 
nie zw raca specja lnej uw agi. Chcąc je j gw ałtow n ie  pochlebić, 
m ożnaby w yraz ić  sie o niej, że ma ładne oczy, owszem, były błę­
kitne i patrzące rozumnie, m ożnaby nawet pochw alić ładny ry ­
sunek je j ust, gładką cerę, ostrożniej byłoby jednak unikać su­
perlatyw ów . Gdy przy jrza ł się uważnie tej twarzy, zorjentow ał 
się, że wszystkiem u jest w inien nos. Był odrobinkę za długi i mo­
że trochę za gruby, i to w łaśn ie napiętnowało popraw ne nacgoł 
rysy, stygmatem pospolitości.

N a raz ie  P aw e ł czekał z uprzejm ym  uśmiechem, co też niezna­
jom a mu powie. Czuł jakąś pohopneść do okazania je j nonszalan­
cji, od czego jednak starał się powstrzym ać Gdy nie odzyw ała się 
długo, zapewne nie w iedząc od czego zacząć, pom ógł je j m ów iąc:

—  Już m yślałem  że pani nie przyjdzie.
—  W łaśn ie  siedząc tu z koleżanką w idziałam , że się pan nie­

c ierp liw ił ale nie m iałam  odw agi podejść... —  to rzekłszy uśmiech- ■ 
nęła się z trudem.

—  W końcu jednak zdobyła się pani na odw agę i dobrze się 
stało, bo m ogłem  się nie domyślić, żo „pani, to w łaśn ie ra n i" .

—  Ja też nie poznałabym  pana, bo dzisiaj p ierwszy raz pana  
widzę.

—  A  zatem spotkaliśm y się chyba cudem.
—-  N iezupełnie...

—  N iechże mi pani rozjaśni choć trochę w  głowie, bo dopraw ­
dy nic nie rozumiem.

W idząc jego  zdziw ioną m inę nieznajom a roześm iała się szcze­
rze, co rozproszyło je j daw ną nieśmiałość.

—  A  w iązi pan, nie znam pana z w idzenia, a jednak potra fi­
łam  odnaleźć pana w  tem ludnem mieście.

—  N o  dobrze, ale przecież m ów iła pani, że rozm awialiśm y  
daw nie j w ięc cnyba pani żartow ała?

Owszem  rozm awialiśm y, rozm owy te były bardzo krótkie 
i p rowadzone zam iast słów , cyfram i

—  C yfram i?
—  T ak  m ówiliśm y sobie cyfry, pan je  podaw ał a ja  pow tarza­

łam  je  za panem, „Jak pacierz za pan ią matką", no czyż to tak 
trudno się domyślić?

P aw e ł siedział jak  ogłup ia ły  nie m ogąc zgłębić tej zagadki.
—  Pom ogę panu, rozm awiałam  z panem służbowo. Czy jesz ­

cze się pan nic domyśla?
—  A n i rusz...
—  Byłam  poprostu telefonistką, m iły panie Pawełku.
—  A ch  tak,... teraz doDiero zrozum iał.
—  Rozm owy nasze były krótkie, ale były, tego pan nie zaprze­

czy, zw ierzał n r pan codziennie jakieś nurrery, które ja  pow ta­
rzałam  za panem, dodając słówko —  proszę —  albo —  łączę !.„ 
no czy nie mam racji?

Teraz P aw e ł roześm iał się skolei.
—  No, ale Leząc w  sumie, tośmy się niew iele nagadali.
—  Gdyby chcieć zsum ować te wszystkie cyfry, to wypadłoby  

jednak parę  m iljonów .
—  To słuszne, —  stw ierdził P aw e ł ubaw iony tem dowodze­

niem. —  A le  m erozum iem  jeszcze jak  potra fiła  mię pani odna­
leźć

— To ju ż  d a ls ia  h is to ra , popierwsze dowiedziałam  się pana  
. adresu, co w  naszem biurze było dość łatw e i stw ierdziła® , że 
| m ieszka nan w domu gdzie w ynajm uje  pokój m oja koleżanka,

w  tym samym korytarzu co pan i zna pana z w idzenia.
—  Czy to ta z którą pani siedziała przed chwila?
—  3So oczywiście, ona mi u łatw iła  drogę do pana.

C. d. n.
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